
 

  

Kto płaci za polską szkołę? Kulisy finansowania oświaty w samorządach 

 

Edukacja naszych dzieci to jedno z najważniejszych zadań, jakie spoczywa na barkach 

lokalnych samorządów. Choć wydawać by się mogło, że zasady są proste, rzeczywistość 

finansowa szkół i przedszkoli jest skomplikowana i pełna wyzwań. Na podstawie analiz 

ekspertów III Samorządowego Okrągłego Stołu, który odbył się 8 września 2025 r w ramach 

działania think tanku OEES HUB, sprawdzamy, skąd biorą się pieniądze na naukę i dlaczego 

samorządy muszą coraz częściej „dopłacać z własnej kieszeni”.  

Skąd płyną pieniądze?  

System finansowania oświaty w Polsce ma charakter mieszany – łączy środki przesyłane z 

budżetu państwa oraz dochody wypracowane lokalnie przez gminy i powiaty. Co ciekawe, 

polskie prawo nie wskazuje jednego, konkretnego źródła, z którego należy opłacać szkoły. 

Zamiast tego obowiązuje zasada, że na edukację przeznacza się ogół dochodów budżetowych 

danego samorządu.  

W praktyce oznacza to, że pieniądze na lekcje, kredy czy remonty klas pochodzą z:  

• Transferów centralnych (kiedyś zwanych subwencją, a od 2025 r. „potrzebami 

oświatowymi”).  

• Dochodów własnych samorządu, czyli m.in. z naszych lokalnych podatków, takich jak 

podatek od nieruchomości.  

Zgodnie z przepisami szkoły mogą gromadzić własne dochody na wydzielonych rachunkach, 

na przykład z wynajmu sali gimnastycznej czy innych opłat. Jednak eksperci podkreślają, że 

znaczenie tych pieniędzy jest marginalne – niemal cała oświata finansowana jest 

bezpośrednio z budżetów samorządów.  

Rok 2025 przyniósł ważną zmianę techniczną. Dotychczasowa „subwencja oświatowa” została 

zastąpiona nową kategorią – „potrzebami oświatowymi”. Choć nazwa brzmi inaczej, 

mechanizm ich wyliczania pozostał zbliżony do poprzedniego systemu. Nowa konstrukcja ma 

za zadanie uwzględniać m.in. skutki wzrostu wynagrodzeń nauczycieli oraz dotacje na 

wychowanie przedszkolne.  

Największym wyzwaniem dla miast i gmin jest tzw. luka finansowa. To różnica między tym, ile 

kosztuje realne prowadzenie szkół (wypłaty dla nauczycieli, prąd, ogrzewanie, pomoce 

naukowe), a tym, ile pieniędzy przysyła państwo.  

https://hub.oees.pl/


Dlaczego ta luka powstaje?  

1. Rosnące koszty: Ceny energii i materiałów budowlanych idą w górę, a pensje 

nauczycieli – słusznie – rosną.  

2. Brak elastyczności: Samorządy, choć muszą uzupełniać braki z własnych podatków, 

mają ograniczony wpływ na to, jak wysokie są te podatki, bo ich stawki są często 

regulowane odgórnie.  

Trzy etapy zmian – jak doszliśmy do dzisiejszej sytuacji?  

Eksperci dzielą ostatnie 15 lat finansowania oświaty na trzy kluczowe etapy:  

• 2011–2016: Czas względnej równowagi między tym, co dawało państwo, a wydatkami 

na szkołę.  

• 2017–2022: Okres, w którym koszty zaczęły gwałtownie uciekać, a dysproporcja 

między subwencją a realnymi potrzebami zaczęła narastać.  

• 2023–2025: Czas rekordowej luki finansowej, w którym samorządy muszą wykazywać 

się ogromną kreatywnością budżetową, by zapewnić stabilność edukacji.  

Edukacja to inwestycja, która nie jest powiązana z jednym źródłem dochodu. Samorządy 

pełnią rolę głównego gwaranta ciągłości nauczania, coraz częściej angażując własne środki, by 

pokryć niedobory płynące z budżetu centralnego. Bez stabilnych i przewidywalnych zasad 

finansowania, dbanie o wysoką jakość edukacji na poziomie lokalnym staje się dla wójtów i 

burmistrzów coraz trudniejszym zadaniem. 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

„Zadanie publiczne „Wzmocnienie marki i potencjału OEES HUB - rozwój i silna marka think tanku ekonomii wartości” 

sfinansowane jest ze środków Narodowego Instytutu Wolności – Centrum Rozwoju Społeczeństwa Obywatelskiego w ramach 

rządowego Programu Rozwoju Organizacji Obywatelskich na lata 2018–2030.   

Treści odzwierciedlają jedynie opinię ich autora. NIW-CRSO nie jest odpowiedzialny za sposób wykorzystania zawartych w 

nich informacji.   


